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Zaniosę Ciebie do pogan !

„Moje kochane M urzyniątka”
Ile razy spojrzę na mapę Afryki, tyle razy™ 

s-rce mi bije wielką radością. Szukam na mapiec 
znanych mi miejsc i przypominam sobie opo-s 
wiadania, które czytałem w Murzynku. Znikają™ 
mi sprzed oczu zielone niziny, żółte wzgórza™ 
i brązowe góry, a wyrastają okrągłe, murzyń-o 
skie chaty, a przy nich widzę moje kochane Mu-j 
rzyniątka !

Znam ich tylu: tych, co są w misji i uczą się 
poznawać i kochać Boga, wesołych, czarnych 
ministrantów, małych seminarzystów i tych, co 
tak gorąco pragną chrztu św. Uśmiecham się 
do nich i proszę Dzieciątko Jezus, hy im w tym  
roku zesłało tyle radości, ile jest promieni sło
necznych na ziemi.

A potem spod południków i równoleżników 
wyrastają wielkie lasy, wysokie palmy. Słońce 
znika, staje się ciemno, ciemno i serce mi się ści
ska z bólu, ho wiem, że w tej ciemności znajdują 
się m iliony moich jeszcze więcej niż ci pierwsi 
kochanych Murzyniątek. Są w ciemności, ho nie
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m ają  św iatła  w iary. O, jak  gorąco pragnę ich 
ratow ać !

O Boże mój, naucz mnie jak  m am  im pomóc 1 
Chcę Ciebie, k tó ryś jest św iatłością św iata, za
nieść do nich! Pozwól mi uratow ać wiele dusz 
w tym  roku. A potem, gdy urosnę, uczyń mnie 
m isjonarzem  moich kochanych M urzyniątek! 
Takim , jak  św. P io tr K law er. Abym się nie bat 
żadnego trudu , żadnego wyrzeczenia, abym  ich 
naw rócił tysiące !

Św. P iotrze Klawerze, w ostatn im  miesiącu 
Twego roku jubileuszowego uproś dla mnie 
i dla wielu chłopców powołanie na m isjonarzy!

0  szkole pod figą
1 o Mdarciu garbusku
S. F r i d o l l n a ,  s l u ł .e b n .  N. M. P ., R o d e z ja .

Cóż to za ciemne sylw etki m kną k rę tą  droży
ną, wśród lasu i szybko zbliżają się do nas? Czyż
by to były dzieci z niedawno odwiedzonej przez 
nas wioski M ukabulengo?

Przypuszczenie trafne. Czarna grom adka 
chłopców i dziewcząt biegnie co sił. Doszedłszy 
do nas, każde chce się witać, każde m a moc do 
opowiadania, do pytan ia.

Zdążam y powoli do wioski, gw arząc wesoło. 
Za chwilę cała ta  kędzierzawa drużyna stoi 
w równych rzędach w cieniu rozłorzystej leśnej 
figi, a przepiękne „K iedy ranne w sta ją  zorze" 
rozbrzmiewa i płynie wzwyż, aby u Najwyższe
go uprosić błogosławieństwo w m ającej się roz
począć nauce.

Zaczynam y od tego, co najw ażniejsze: t. j. od 
katechizm u. Dzieci słuchają  pilnie i zdają się
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być zainteresowane. Nagle dziwny krzyk czy 
płacz z pobliskiej chaty  rozprasza ich uwagę. 
J a k  na komendę wszystkie tw arzyczki zw raca
ją  się w tę stronę.

— Ngani? (Kto tam ?)
To biedny kaleka M darnś (pogańskie imię 

chłopca) przyczołgal się ze swego k ą ta  do drzwi 
cl a ty  i przestraszony widokiem Siostry zaczął 
krzyczeć z całych sil, w ydając jakieś n iea rty 
kułowane dźwięki, chociaż nie był niemową.

Dzieci u spokaja ją  się i w racają  do nauki. 
Główki zaczynają im ciężyć. Nic dziwnego. Sie
dzieć spokojnie praw ie godzinę i do tego jeszcze 
zapam iętać ile jest 2X2, luli 2X3, to przecież nie 
m ała rzecz dla biednego M urzynka. Żółwim te 
dy krokiem , ale stale posuwam y się naprzód 
w nauce, ku wielkiej radości dziatwy.

W śród starszych również poczyna kiełkować 
zainteresow anie się nauką. Często podchodzą do 
malców, patrząc z zaciekawieniem  jak  cienkimi 
patyczkam i kreślą na piasku nowo poznaną li
terę, lub dawniej wyuczony wyraz. Najwięcej 
jednak cieszy nas to, że na naukę katechizm u 
zgrom adzają się praw ie wszyscy, a także w nie
dzielę, mimo długiej i uciążliwej drogi pieszo, 
dość licznie przychodzą do kościoła na mszę św. 
Oby tylko Bóg dał, by ten ich zapał okazał się 
stały , a nie chwilowy, jak  niestety czasem się 
zdarza.

W iększose mieszkańców wioski M ukabułengo 
to poganie, k tórych nawrócenie tak  bardzo mi
sji leży na sercu. Nasza uboga „szkółka pod fi
gą" już zaczyna w yw ierać swój dodatni wpływ. 
Świadczy o tym  kilka zgłoszeń do katechum e
natu, a także gorliwe uczęszczanie na naukę.
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Siostra  F rii lo l ina  ze sw oim i w ychow ankam i.

M ały M daruś już się „Sisite" (Siostry) nie boi. 
W praw dzie przez k ilka dni nie odważy! się do 
nas zbliżyć, ale po otrzym aniu  białej koszulki 
zupełnie strach  odpędził i teraz, gdy tylko zoba
czy, że przyjeżdżam y do wioski, natychm iast 
prosi swego braciszka, by go zaniósł pod ligę, 
bo i on przecież chce się uczyć.

Biedne dziecko m a nogi od urodzenia bez
władne, na plecach duży garb, a ry sy  tw arzy  
podobne raczej do rysów sta rca  niż kilkuletn ie
go dziecka. P rzy  tym  wszystkim  nie zdaje się 
jednak  przygnębiony — zżył się już ze swym 
kalectwem. N iew inny uśm iech i rozjaśnione 
duże, czarne oczy, to niby odblask wewnętrzego 
szczęścia. 1
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M ały garbusek po raz pierw szy usłyszał
0 najlepszym  Ojcu wszystkich ludzi — o Bogu
1 o Jego Kościele. Opanowała go jak aś  dziwna 
chęć należenia do wielkiej rodziny chrześcijan, 
dlatego też chce dużo o tym  Bogu słyszeć. Na 
naukę katechizm u uczęszcza, względnie przyno
szą go regularnie. U w aga i przejęcie się p raw da
mi w iary  są u niego wprost uderzające — słu
cha, często w strzym ując oddech, by nie uronić 
ani jednego słowa. O, jakże m iła to dusza!

K iedyś podczas lekcji zauw ażyłam  jak iś  dziw
ny sm utek na jego tw arzy, więc zapytałam  go:

— Go ci dolega dziś, M darciu, że wyglądasz 
przygnębiony?

Zdziwiony, że odgadłam  jego zm artw ienie, od
powiedział :

— Nic, tylko żal mi, że podczas pory deszczo
wej nie będzie nauki. Figa przecież nie uchroni 
nas przed deszczem, a szkoły nie ma.

Tak, szkoły nie ma, ale tam  za morzem są du
sze ofiarne, które chętnie pospieszą z pomocą 
polskiej m isji i czarnym  biedakom, a  zatem 
przy ich "współpracy może i szkoła wnet stanie.

Radosny dzień
O. S t i e l e r  ze  Z g ro m . OO. P a lo ty n ó w , Q o q o d a la , A f ry k a  
p o ltid n .

Ju ż  od dłuższego czasu trw ało  ciche porożu* 
mienie pomiędzy dziećmi i Siostram i. W tajem 
nicy przed Ojcem m isjonarzem  przygotow yw a
no razem  mnóstwo niespodzianek na ów radosny 
dzień: na im ieniny Ojca m isjonarza.

Oczekiwane z tak im  upragnieniem  święto zbli
żyło się wreszcie. Kościół i szkołę p ięk n ie ,przy-
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stro jono . O godż. 10 rozpoczęła się u ro czy sta  su 
m a z b łogosław ieństw em . M isjonarz  sk ierow ał 
k ilk a  słów  od o łta rza  do w iernych , n a k re ś la jąc  
postać swego św iętego p a tro n a . T ym  sam ym  dał 
n ie jak o  początek radości, k tó ra  rozpoczęła się 
z Bogiem  i d la  Boga.

Po  ukończonym  nabożeństw ie m isjonarz  zo
s ta ł zaproszony do dzieci, k tó re  czekały  już  z ży
czeniam i. P rzy sz ły  naw et dzieci szkolne z d ale
kiej s ta c ji pom ocniczej. Żadne z n ich  nie o trz y 
m ało  jeszcze ch rz tu  św. Lecz w łaśn ie  one, m ali 
poganie, sp raw iły  m isjonarzow i w ielką  radość. 
W ystępow ały  z szeregów  i o bdarow yw ały  sw e
go „o jca“ m ały m i woskowym i św ieczkam i, p ro 
sząc, ab y  zap a lił je  n a  o łta rzu , aby  w ten  sposób- 
i boski P rz y ja c ie l dzieci, u ta jo n y  w ta b e rn a k r  
ium , m ógł wziąć u d z ia ł w św ięcie swego k a p ła 
na. Lecz do ich zap a len ia  po trzeba było  zapałek ; 
i o ty m  p o m y śla ła  jed n a  z dziew czynek.

P o  posilnym  obiedzie rozpoczęła się d ru g a  
część uroczystości. P ro g ra m  obejm ow ał aż . . .  
23 p u n k ty ! R adość św iąteczna w zrosła jeszcze, 
gdy p rzy b y li przełożeni m isji o raz  k ilk u  Ojców
i B rac i. •

„N iechaj Bóg w am  b ło g o sław i” — rozbrzm ie
w a p ieśń  chórow a. Ś p iew ają  ją  głosy dziecięce 
— nie! serca  dziecięce i d la tego  t ra f ia  w prost 
do serc słuchaczy. B y ła  to  p ieśń-m odlitw a. N a 
s tęp u jąc y  po n ie j w ierszyk  w y raża ł te  sam e ży
czenia:
Pokój Boży niechaj będzie z Toku,
Nawet wtenczas, gdy zabraknie Ci przyjaciói.
Niechaj Bóg błogosław i Twym zamiarom,
Twej m odlitw ie. Twemu sercu !
Jego błogosław ieństw o niechaj spocznie na Twym domu, 
niechaj tow arzyszy dzisiejszem y świętu.



D ziew czynki utw orzyły barwny korowód.

B łogosław ieństw o Dzieciątka Jezus niech spocznie na Tobie, 
I w Tobie, niechaj Ci da m iłość i radość, i pociechę!

Czyż serce kap łana  może sobie czegoś więcej 
życzyć ?

Ten uroczysto-poważny nastró j zm ienia się 
niebawem. Na scenę wchodzą trzy  barw nie u b ra 
ne dziewczynki. W idać, że się nie boją. M iały 
przedstaw ić w ierszyk o trzech kotkach. Poszło 
jak  z rękaw a! I  jak  dobrze przy  tym  w ystudio
w ały wszystkie ruchy  i m iny! Nie wiem, kto 
m iał większą radość, owe m ałe ze swego p ierw 
szego występu, czy też słuchacze, k tórzy  śm iali 
się do łez z trzech kotków, k tóre wśród oklasków 
zniknęły ze sceny.
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„Wesołe i szczęśliwe" były nasze dzieci z m isji 
pomocniczej, k tóre śpiew ając weszły na scenę 
w ślicznym korowodzie.

Potem  zjaw iła się olbrzym ka, sięgająca głową 
praw ie do sufitu , potem znowu wbiegły dziew
czynki. O, ileż one m iały  życzeń! Jedna z nich 
chciała być „ptaszkiem  w zielonym gaiku". Lecz 
życie ptaszka sm utnie się skończyło. D ruga 
chciała być „rybką w m odrej rzece", lecz i tej 
nie lepiej poszło. Także „m ilutkie jagn ią tko  na 
kwiecistej łące" nie m iało szczęścia. „A więc n a j
lepiej jest być tym , czym się jest" — zakończyły 
wszystkie trzy. Tak, tak, i ja  tak  myślę. Zostań
cie na  zawsze niew innym i, wesołymi dziewczyn
kami.

A oto pani kupcowa za stołem. Głośno zachwa
la swoje tow ary : herbatę i cukier, i mydło, 
i mnóstwo innych pięknych rzeczy. N a pewno 
zrobi dobry interes.

Pom iędzy jednym  przedstaw ieniem  a drugim  
rozbrzm iew ają wesołe tony piosenek. Czyż może 
się obyć jakakolw iek uroczystość lcaferska bez 
śpiewu? Również deklam acje wnoszą urozm ai
cenie.

Skocznie popłynęły wesołe dźwięki harm onii. 
Któż to zjaw ia się na scenie? Żabki, praw dziw e 
żabki! Skaczą i śpiew ają, bo przecież nic innego 
nic um ieją. Ich wesołość udziela się i dorosłym. 
Po nich sfruw ają  na scenę ptaszki z długim i, 
z krótkim i, z prostym i i z krzyw ym i dziobami. 
Obleciały salę naokoło, aż każdy znalazł sobie 
kącik i przysiadł. Świergocą sobie. K ażdy opo
w iada o swych zaletach, tak  un ikająca  św iatła 
sowa, jak  i śm iały  szpak. Potem  rudzik o czer
wonym podgardlu  i drozd, i kos, i jaskółka o roz-



9

dwojonym ogonie. P rzy  dźwiękach m uzyki po
skakały  sobie jeszcze trochę i odleciały hen !

Oto grom ada dzielnych łowców z poloAvania. 
Lecz ich szlachetna zdobycz, nasz poczciwy pies, 
zobaczywszy ty lu  dostojnych gości, dał d rap a 
ka! Nasi m yśliwi wcale się tym  nie zmieszali.

M uzyka znowu się odezwała. W wesołych pod
skokach zjaw iła się na scenie m ała cyganeczka. 
Zaśpiew ała tak :
Gdy już wrony idą spać,
Konie, woły, owce wracają do swych legowisk, 
Ja mała leśna dzikuska nie jestem  jeszcze nic

zmęczona. . .
Cyganeczka rozpoczyna tańczyć z m ałą h a r 

m onijką w ustach. M uzyka sta je  się coraz szyb
sza, coraz żywsza — coraz też szybciej kręci się 
dziewczynka naokoło sali — jak  prawdziwe 
dziecko cygańskie.

Potem  znowu barw ny korowód dziewczynek 
z obręczami w rękach, a p o tem . . .  a potem we
szły babcie kaferskie! Chwieją się i trzęsą, każ
da podpiera się potężnym  kijem . W olniutko 
p rzysiad ły  sobie na ziemi, kaw kę pop ija ją  i gw a
rzą sobie. O czym? N atu ra ln ie  o najświeższych 
nowinkach. Jedna  z nich dowiedziała się, że jest 
tak i czarodziejski m łyn, k tó ry  siwowłose s ta ru 
szki zam ienia na piękne, młode dziewczęta. O, 
to byłoby coś w sam  raz dla nas! K to nie chciał
by być m łodym  i pięknym ? Niech kosztuje co 
chce, m usim y udać się do tego m łyna! R uszyły 
się żwawo z m iejsca i poszły do m łyna, wszystkie 
sześć, nie została ani jedna! — Zza sceny sły 
szeliśmy huk i trzask, jakby  kto obracał kam ie
nie m łyńskie. O tw ierają się drzwi — oj, czy to
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jest możliwe? W chodzi sześć m łodych dziewcząt, 
pełnych życia i wesołości! Zapraszam  wszy
stkich staruszków  i wszystkie staruszki do m isji 
w Qoqodala. W pięciu m inutach staną  się mło
dzi i piękni. Skutek jest pewny, widzieliśm y 
na własne oczy.

Cała uroczystość, tak  jak  się po Bożemu zaczę
ła, tak  też m iała  piękne i poważne zakończenie. 
Przedstaw iono m ały  obrazek sceniczny: „Iinol- 
da, tabernakulum  P ana  Jezusa." P ełna tęsknoty 
i p ragnien ia, by przyjąć P an a  Jezusa do swego 
serca, klęczy święta dzieweczka przed ołtarzem , 
gdzie mieszka jej Król. Z ócz sp ływ ają  jej gorz
kie łzy, gdyż dotąd ani razu jeszcze nie było 
jej wolno p rzy jąć  P an a  Jezusa. P rzy  jej boku 
stoi Anioł Stróż, pocieszając ją  i zapew niając, 
że jej posłuszeństwo m iłe jest Panu  Bogu. W cho
dzą Aniołowie w iary , nadziei i miłości. Mówią 
3ej, aby mocno w ierzyła w obecność P. Jezusa, 
u fa ła  Mu niezachw ianie i kochała Go całym  ser
cem. Serduszko Im eldy jest pełne w iary , pełne 
ufności i całe płonie m iłością do U tajonego Bo
ga. W strzym uje ją  ty lko posłuszeństwo. Lecz 
tęsknota jej jest tak  wielka, że podnosi się z klę
czek i podchodzi do tabernakulum . Anioł Stróż 
pragnie  ją  zatrzym ać, lecz trzej Aniołowie, w zru
szeni łkaniem  dziecka, w staw iają  się za n ią  
i oto Anioł, stojący przy  tabernaku lum  oznaj
m ia jej, że P an  Jezus do niej przyjdzie. Gorące 
p ragnienie  Im eldy zostaje zaspokojone. Szczę
śliwa dzieweczka !

Tę sam ą radość unoszą widzowie w swych ser
cach, rozchodząc się do domów po zakończeniu 
tej przepięknej i niezapom nianej uroczystości.
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Po pasterce
O. Jan llorra della Consolata, Iringa.

W racam  z kościoła po o d p raw ien iu  u roczyste j 
P a s te rk i. Jes tem  zadow olony! Mój p iękny  nowy 
kościół ośw ietlony i p rzy s tro jo n y  św iątecznie 
b y ł pełny, aż nie do uw ierzen ia. W szystk ie  m o
je  kochano dzieci odpow iedzia ły  n a  apel i zg ro 
m adziły  się tu , by  śpiew ać now onarodzonem u 
D zieciątku . W ielu  z nich, m ali, w ielcy, s ta rzy  
rozrzew nili m nie, gdyż podróżow ali dw a dni, 
aby  ty lk o  móc przepędzić Św iętą  noc u stóp 
P a n a  Jezusa , w yspow iadać się i p rz y ją ć  do 
sw ych p ro sty ch  serc Boże D zieciątko.

je s te m  zadow olony ! U dzieliłem  przeszło 600 
kom unii św. Je s tem  zm ęczony! S pow iadałem  od 
trzecie j po p o łu d n iu  aż do jed en aste j w nocy ! 
Lecz dlaczego cień sm utku  zam roczy ł m ój zw y
k ły  uśm iech i c iężar gniecie m i serce? N ie m ogę 
si ać ! . . .  jestem  trzeźw y ja k  n ig d y  ! . . .  a p rze 
cież je s t ju ż  d ru g a  po północy! . . .

Oto w yszedłszy przed  chw ilą  z kościoła, s ły 
szałem  ja k  k ilk u  m ałych , ta k  d ro g ich  m em u 
sercu , rozm aw iało  żałośnie m iędzy sobą .

— D zieciątko  Jezu s  się narodziło , O jciec nam  
to pow iedział, lecz n ie w idzieliśm y Go ! . .  • ■ 
P rzy sz liśm y  aż z K id iro  (wieś oddalona o 11 go
dzin d rog i od m isji), żeby zobaczyć D zieciątko 
J  ezus, le c z . . .

Te słow a sp ra w iły  m i ogrom ny ból. N ie usnę, 
jeśli ich  nie poślę do was.

D rodzy p rzy jac ie le , pozwolicie, by  m inęło  d ru 
gie Boże N arodzen ie  bez D zieciątka? Co pow ie
d z ą  moi neofici? O, bądźcie ho jn i, bądźcie współ-
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czujący! Przyślijcie  mi śliczne Dzieciątko, któ- 
tego tak  p ragną  moje kochane M urzyniątka.

Każdą choćby najm niejszą ofiarę na „Dzieciątko  
Jezus" przyjm uje z wdzięcznością Sodalicja św. Piotra  
Klawera. A dresy na 2 stronie okładki.

Życie dzieci  w  O kaw ango
w A f r y c e  P o l . - Z  a c  h od n i e j.

=  O. F rc ih llc h , o b la t  Niep . P o c z .

MURZYNIĄTKA SĄ RADOŚCIĄ MISJONARZA.
A fryka w połowie nie byłaby tak  piękną, gdy

by nie było tam  M urzyniątek. Czym są kw iaty  
dla wiosennej łąki, czym są p tak i dla zielonego 
lasu, tym  są M urzyniątka dla gorącej A fryki. 
Są czarne, zupełnie czarne aż po lśniącą biel zę
bów i aż po b iałka oczu. Są zawsze wesołe, zaw
sze radosne, lubią figle, jak  wszystkie dzieci, ale 
przy tym  są dobre, wierne i przyw iązane. Trze
ba tylko zdobyć je sobie.

(Idy m isjonarz po raz pierw szy przychodzi do 
pogańskiego k ra ju , dorośli M urzyni spoglądają 
na niego nieufnie i trzym ają  się z daleka. Mło
dzież natom iast zbliża się do niego z tw arzą u- 
śm iechniętą, tak że od razu czuje się wśród niej 
jak  w domu. Gdy później chce się nauczyć ję
zyka m urzyńskiego, w ystarczy, aby poszedł m ię
dzy dzieci, a z pewnością nauczy się go n a jp rę 
dzej.

Z początku oczywiście może się tylko śm iać 
i pokazywać na palcach; czarne bractw o śm ieje 
się razem  z nim, znajdując w tym  swą najw ięk
szą radość. Słowa przychodzą potem same.



Przyjacielska rozmowa.

I  po wielu latach  uciążliwej p racy  czarne 
dzieci są dla m isjonarza radością i pociechą. One 
to nie pozw alają mu zniechęcić się, gdy widzi, 
żc dorośli nie chcą nic słyszeć, ani wiedzieć
0 P an u  Bogu. Przychodzą do kościoła i do szko
ły, m odlą się, śpiew ają i cieszą się, że mogą być 
dziećmi Boga.

POW ITANIE NOWEGO MISJONARZA. 
Oto praw dziw e opowiadanie o czarnych chłop

cach. Pewnego razu przyjechał do A fryki mio
dy m isjonarz. .Jechał łodzią w głąb k ra ju  i wy
lądował niedaleko stacji m isyjnej, do której 
przeznaczył go ks. Biskup. Z ciężkim sercem wy
siadł z łodzi, gdyż przybyw ał świeżo z Europy
1 nie znał ani tej dzikiej okolicy, ani ludzi, ani



14

zwyczajów. W spółbracia ze stacji m isyjnej nie 
wiedzieli, że przyjechał.

Nagle zaroiło się na podwórzu m isyjnym . 
Grom ada czarnych urwisów zauw ażyła łódź 
i pędem zbiegła do rzecznej przystani, krzycząc 
i śm iejąc się, jak  ty lko młodzi M urzyni to po
tra fią . Chłopcy otoczyli m isjonarza i — ociera
jąc sobie ręce, k tórym i przed chwilą jedli papkę 
— ściskali praw icę m isjonarza, wołając jeden 
przez drugiego:

Moro, m uruti! Moro, m uru ti !
M isjonarz nie zrozum iał nic z takiego powi

tania. Chętnie byłby im powiedział „Dzień do- 
b ry“, lecz nie wiedział, jak  zrobić. C zarna banda 
śm iała się dalej. W ięc m isjonarz uśm iechnął się 
do nich i powiedział:

— Dzień dobry, kochane dzieci, i — piękne po
zdrowienie od dzieci z mojej ojczyzny !

Śmiech i krzyki sta ły  się jeszcze głośniejsze. 
Iłęka w rękę zaprowadzono nowego m isjonarza 
ścieżką, k tó ra  prow adziła do m isji.

Czyż nie są kochani ci m alcy ?

WIZYTA PRZEZ OKNO.
Następnego dnia siedział nowy m isjonarz 

w swym pokoju i uczył się z książeczki pierw 
szych słów m urzyńskich. Tym czasem z zew nątrz 
przysunął się do okna m ały, płaski nosek i u- 
śm ieehnął się do m isjonarza. M isjonarz również 
się uśm iechnął. Gdy to zobaczył płaski nosek, 
w drapał się  na niskie okno i hop ! już był w po
koju. U śm iechnął się znowu po szelmowska do 
m isjonarza i w końcu powiedział k ilka słów, któ
rych m isjonarz nie zrozum iał. Potem  obejrzał 
sobie pokój, podziw iając te wszystkie piękne 
rzeczy, które m isjonarz przyw iózł sobie z oj-
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czyzny. Niczego jednak  nie dotknął, żeby nie 
pobrudzić.

Ponieważ płaski nosek m iał tylko kaw ał fa r
tuszka na sobie, podarow ał m u m isjonarz spo
denki, k tórym i obdarow ały go dzieci z Europy.

W oczach M urzynka błyszczała w ielka radość, 
lecz nie wiedział, ja k  się m a w nie ubrać. Mu
siał m u w końcu m isjonarz pomóc. P łask i nosek 
pokazał w uśmiechu swe białe zęby, powiedział 
znowu kilka słów, k tórych  m isjonarz nie zrozu
m iał, i hop ! już był za oknem!

LEKCJE 1'IiZY OGNISKU.

Każdego wieczora, kiedy M urzyn iątka z m isji 
siedziały przed domem przy  ognisku, przycho
dził do nich Ojciec m isjonarz, zasiadając w po
środku nich, by razem  z nim i pośmiać się i po- 
żartować. P rzy  tym  pokazyw ał to na  jeden, to 
na drug i przedm iot, p y ta jąc :

— Co to jest ?
Dzieci podaw ały m u nazwę tej rzeczy w swoim 

j .zyku, a  m isjonarz pow tarzał ją  i zapisyw ał 
w notesiku. Biada, jeśli jej nie pow tórzył dobrze! 
W tenczas w ybuchała praw dziw a salw a śmiechu, 
a kędzierzawe główki przew racały  praw ie ko
ziołki z wielkiej uciechy. Potem  pow tarzali ją  
po raz drugi, trzeci i p iąty , aż wreszcie m isjo
narz po trafił ją  dobrze wymówić.

M isjonarz w racał każdego wieczora i każdego 
wieczora pow tarzała się ta  sam a radość. U rw isy 
jednak  tyle dokazały, że po ośmiu dniach mógł 
już z nim i trochę porozm awiać. B yli oni z tego 
niem niej dum ni, jak  ich wielki uczeń. W ęzły 
p rzy jaźn i zostały jeszcze silniej zacieśnione. Do 
dziś dn ia  M urzyn iątka są najlepszym i p rzy ja 
ciółmi m isjonarza. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zagadka
1 Pierw sze trzecie to cześć ciała,

Nazwa ta nieco zgrubiała;
Trzecie pierwsze to stwór dziwny,
Nóg i głosu nie ina wcale !
W środku zaimek niedługi.
Całe — król pełen zasługi.

2. Kota — gila  ? Go to znaczy t  t
Ha ! przeczytaj to inaczej —
A groźny okaz jaszczura 
Zaraz do rzeki da nura.

Za tr a fn e  rozw iązan ia , nadesłane  do d n ia  25 b. m. do 
KROSNA przeznaczam y d rogą losow ania trzy  nag rody  
w postaci m iłych  b roszurek  m isy jnych .
Warunek: zapłacona p re n u m e ra ta  „M urzynka" za r. 1938.

R O ZW IĄ ZA N IA  z N r. 12, 1938:

1)

I d | r I o | z ; d s z p a k

a r e k k u k u ł k a

s k o w r o n e k z I c | z | y | g I i | e 111
tEEiKK' JLZI <3EE1 aE2EaK2E! 3K3D

2) Dąb — rów — ka. 3) War — kocz.
Za pozwoleniem W ładzy duchownej — 

w Przem yślu, dnia 23 grudnia 1938. L. 6363/38.
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  M a ria  K o p iń sk a , K ra k ó w . 

N ak ła d em  i d ru k ie m  S o d a lic j i  św . P io t r a  K la w e ra  w  K ro ś n ie .



Kącik „dzielnych trójek 66
Nic dzisiaj z naszej przyjacielskiej pogawędki. Mu

simy poczekać do następnego numeru.
— Bo ?
■— Ro wiele dzieci, które zaprenum erowały „Murzyn- 

ka“, nic jeszcze nie wie o „dzielnych trójkach". Poda
jemy wiec dla nich króciutkie objaśnienie, co to są 
„dzielne tró jk i". A do „starych" „dzielnych tró jek" 
tylko te trzy  słowa :

ofiaru jc ie  jak n a jw ięce j kom unii św . 
za n a w ró cen ie  M urzynków .

CO TO SĄ „DZIELNE TRÓJKI"?
„Dzielne tró jk i"  są to kółka, złożone z trzech chłopców 

lub trzech dziewcząt, z których jedno je s t aniołein- 
stróżem.

JA K I JE ST  CEL „DZIELNYCH TRÓJEK"?
„Dzielne tró jk i" w spółpracują w rozszerzaniu króle

stw a Bożego w Afryce przez przyjm owanie i ofiarow a
nie komunii św. za nawrócenie Murzynków i przez p re
num eratę „M urzynka". Poza tym, „dzielne tró jk i"  poma
gają  M urzynkom w każdy dostępny dla siebie sposób.

KTO MOŻE UTWORZYĆ „DZIELNĄ TRÓJKĘ"?
Każdy chłopiec i każda dziewczynka, tak  młodsi, jak  

i starsi. Ten kto utworzy „dzielną tró jkę" zostaje tym 
samym aniołem-stróżcin swej trójki.

W JA K I SPOSÓB MOŻNA UTWORZYĆ „DZIELNĄ 
TRÓJKĘ"?

Chłopcy dobiorą sobie dwóch dobrych kolegów, dziew
częta dwie najbliższe koleżanki, zbiorą od nich prenum e
ra te  na „M urzynka" — 1.- zł. na cały rok lub 50 gr. na 
pół roku — i wraz z nazwiskami prześlą ją  do Krosna 
(dla M urzynka), zobowiązując sie przynajm niej raz 
w miesiącu ofiarować komunie św. za Murzynków.
1 w ten sposób „dzielna tró jka" jest gotowa. — Zazna
czamy, że „dzielne tró jk i"  nie płacą żadnych specjalnych 
składek.



O krągła chata murzyńska. K iedy zaw ita do niej 
m isjonarz ?

Murzynek dla w szystkich!
C zy w iesz , że  p ren u m era ta  M urzynka  

z o s ta ła  z n i ż o n a ?
W yn osi ty lk o  1.- z ł. na c a ły  rok .

Stanę i ja  do pracy m isyjnej, gdyż mnie P an  
Bóg woła ! Książeczka : Powołanie m isjonarki- 
pomocnicy dla A f r y k i  rozproszyła wszystkie 
moje wątpliwości i jasno wskazała mi drogę.
Cen a 51) Kr. do nabycia pod jednym  z adresów podanych 

na drugiej str. okładki.

Na intencje prenum eratorów  i dobroczyńców odpraw iają 
Biskupi m isyjni i M isjonarze afrykańscy około 

500 mszy św. rocznie.


